DOROCZNY BIEG ŚW. HUBERTA

(ABC listopad 1994 nr 11 (47)

Od dawien dawna, na opustoszałych polach, po zbiorach pojawiły się grupy jeźdzców-myśliwych z psami,  polujących na grasujące w okolicy lisy. Z czasem przeobraziło się to w sportową rozrywkę, zwaną „pogonią za lisem” lub „biegiem św. Hubertusa”, nabierając jednocześnie świątecznego charakteru. Do dziś w zasadzie obowiązują konnych uczestników jeździeckie fraki (najczęściej czerwone) a Anglicy miewają na głowach cylindry. Na ogół jeźdźców wyprzedza sfora specjalnie ułożonych psów, węszących trop lisa, posłuszna do ostatniego momentu polowania pikerom, opanowującym ja z koni strzelaniem z długich batów. Splendoru całej kawalkadzie dodają sygnaliści konni. Odgłosy galopujących koni, radosne ujadanie psów, głosy sygnałówek stanowią jedyną w swoim rodzaju atmosferę klasycznego biegu. 

W Polsce biegi myśliwskie o takiej oprawie przeszły już do historii. I u nas, jak już prawie wszędzie, „pogonie za lisem” maja charakter imitacyjny, to znaczy trasa biegu jest wytyczona przez organizatora (psy podążają za sztucznie rozlewanym tropem), a lisa zredukowano do lisiej kity, najczęściej zawieszanej na ramieniu uciekającego pod koniec imprezy jeźdźca. W II Rzeczypospolitej biegi św. Huberta były popularne w pułkach kawaleryjskich. 

W Iwnie przed laty wznowiono tradycję dawnych biegów, zmieniając nieco ich charakter i rekompensując niejako ich skromniejsza oprawę. Da się to określić mianem „bieg św. Huberta z igrami”. Wytyczona trasa biegu wiedzie tradycyjnie przez pola i lasy, tereny pagórkowate z możliwością ryzykownych i efektownych zjazdów i podjazdów. Jeźdźcy pokonują na swych koniach wiele wkomponowanych w teren przeszkód, już to naturalnych lub sztucznie dołożonych. Po drodze, na etapach-odpoczynek dla koni, posiłek dla jeźdźców oraz spotkanie z podążającymi za „biegiem” widzami. Tu – zabawy z ziemi lub z konia, jak strzelanie rzutkami do celu, trafianie jabłkami do kosza itp. Bieg prowadzi master, zamyka kontrmaster. Pierwszego nie wolno bez pozwolenia wyprzedzać, za ostatnim-pozostać. Jest to element klasycznego rytuału biegu. 

Tego roku 6 listopada dopisała wyśmienicie pogoda, kiedy niedzielnym przedpołudniem ruszył z hipodromu w Iwnie klubowy „bieg myśliwski”: 40 pięknie na ten dzień przygotowanych koni, 40 już to wyfraczonych, już sportowo ubranych jeźdźców, którym wpięto barwne, okolicznościowe znaczki, tematycznie związane z pogonią za lisem i nawiązujący do jesiennej scenerii ( podobnymi znaczkami udekorowano wszystkich widzów). Czterdziestu jeźdźców gotowych było stawić całe swoje i koni umiejętności na 30-kilometrowej trasie. Na postojach jeźdźcy wzięli udział w sportowych zabawach. Sporo było wspinaczki, trochę biegu a nawet trafianie rzutkami do tarczy z liskiem. W tej konkurencji jednym z dwóch najlepszych był Wojewoda Poznański p.Włodzimierz Łęcki. Zwycięzcą wręczono nagrody, skromne, ale z końskimi motywami, ufundowane przez p. Ewę Kierznowską. Nie zabrakło także regenerujących siły pączków i grochówki. Nad jeziorem  Ula i przy ognisku towarzyszyła uczestnikom imprezy swojska, 2-osobowa kapela braci Horbików. Były również w czasie biegu dodatkowe, niezaplanowane przygody.Z siedmiu towarzyszących zaprzęgów konnych tylko sześć dojechało do celu. Moment grozy przeżyli widzowie, kiedy w jednym z powozów pękł dyszel i rwały się postronki. Na szczęście wszystko skończyło się w miarę dobrze. Pani doktor Stachowiak nie miała w czasie tegorocznego biegu powodów do lekarskich interwencji. Również – lekarz weterynarii pan Lipczyński. Towarzysząca na powózkach i w terenowych samochodach „biegowa” publiczność (również przypadkowo spotkani spacerowicze) miała możność w relaksującej atmosferze rozkoszować się widokiem skaczących, galopujących koni, na tle przepięknej jesiennej scenerii okolic Iwna.

I jak kiedyś napisał p. Jerzy Moszyński, wielokrotny uczestnik Biegów Myśliwskich w Iwnie: 


Dzień Świętego Huberta, jak wiadomo wszystkim


Rozpoczyna – tradycyjnie – zwykle Bieg myśliwski


Kończy natomiast bigos – przy wielkim ognisku


Jeszcze się nie zdarzyło, by o suchym pysku...

Właśnie przy takim ognisku został, przez aklamacje, rozstrzygnięty konkurs dla jeźdźców, na najdowcipniejszą lub najlapidarniejszą odpowiedź na zadane pisemnie pytania. Rozlała się przysłowiowa bania z poezją, związaną z koniem, lisem, typu: 


Pata – taj, pata-taj


Mój konik jest naj, naj, naj

Było dużo humoru i śmiechu. Nagrodę w tej konkurencji zdobył Daniel Kurpiński. Lisa znalazł ( był szukany, nie goniony) Piotr Kwiatkowski. Mastrował  p. Stanisław Helak, kontrmastrem był p. Grzegorz Jeżykowski. Całość firmował klub „Abaria” Iwno i jego prezes p. Henryk Helak, rokrocznie różnymi pomysłami – niespodziankami urozmaicający iwieński Bieg Świętego Huberta i biorący na siebie odpowiedzialność za sprawne przeprowadzenie imprezy. 

Danuta Helak

